
BH1A 4* RAŹDZrelUUKA N" 40. 1834 ROKU*.

G R Y Z E L L A  C O C H R A N E .  dzielone były  na czole tak czystym i  g ład -
n u o a u T  uisToutczNTi k»era, jak polerowany marmur. Gdy weszła,,

podniósł więzień głowę.
G d y poddani ostatniego króla Jakóba broń »Córko moja ! moja G ryzello !« zawołały  

przeciw niemu podnieśli, najstraszniejszym j  niewiasta rzuciła się w  jego objęcie, 
z tych, co rozwinęli sztandar rokoszu, b ył »Ojcze! kochany ojcze U Łza towarzyszyła' 
s i r  J o h n  Cochrane, dziad po dziś dzień jeszcze temu wykrzykowi. —  »Wasza rozmowa ma 
żyjącego hrabi Dundonald* Nieszczęście, krótka, bardzo k ró tk a /  rzekł dozorca
które od wieków gościło w  domu Campbella więzienia , zostawując ich samych, 
i zgubę gotowało tym w s z y s t k i m  , co się »Obv niebo czuwało nad tobą i pocieszało 
z tym domem łączyli, nie ominęło także sir drogie dziecię moje U mówił dalej sir
Johna Cochrane* Otoczony wojskiem królew- j 0hnj gwałtownie przyciskając córkę do serca 
skiem, długo, okropnie i rozpaczliwie się j długi całus piętnując na je j  czole. »Lękał-  
bronił; nareszcie liczbą nieprzyjaciół poko- em gję^ £e będę musiał umrzóć nie mogąc  
nany, pojmany, stawiony przed sądem i na ciebie pobłogosławić, dziecię serca moje- 
śmierć z ręki kata skazany został. Jeszcze gQ. Bojaźń ta była okropniejsza od samej’ 
tylko dni kilka miał zyć, a dozorca więzienia, śmierci.-  ale ty przyszłaś, kochana córo,, 
w którem był zamknięty, oczekiwał tylko przyszłaś! i oto ostatnie błogosławieństwo  
rozkazu na piśmie, ażeby go w ydać w  ręce twoj eg0 nieszczęśliwego ojca U 
kata. Rodzina i przyjaciele odwiedzali go »Nie, nie!* zawołała; »to nie jest tw oje  
w  więzieniu i pożegnali się z nim. Jed n a ostatnie błogosławieństwo, ojcze 1 T y  ojcze  
tylko m iła , najbliżej i  nim spokrewniona umrzesz.«
istota nie przyszła po jego błogosławieństwo. »Uspokój się, dzićcię mojel D ałyby nieba,,
Byłato nadzieja jego d om u , rozkosz jego ażebym był w stanie pocieszyć ciebie,  moja 
serca; byłato Gryzella,,ulubiona córka jegp.. Gryzello, moje ty wszystkol Lecz nie ma 

Juz szarzał wieczór przez żelazne kraty nadziei! Jeszcze trzy dni tylko, a wtedy ty 
starego zamczyska. Nieszczęśliwy w ięzień ,. i  wszystkie dzieci moje zostaną...* Siórota- 
oparłszy głowę o inur wilgotny, oddawał się mi —  chciał dodać, ale słowo to skonało 
boleści, iż nie mógł na ustach ukochanego, mu na ustach..
dziecka swojego wycisnąć pożegnawczego- »Trzy dni!* powtórzyła, nagle podnosząc 
pocałowania, gdy drzwi żelazne skrzypnęły głowę i ściskając z zapałem rękę ojca. »Trzy  
p o w o l i  na zardzewiałych zawiasach i wszedł dni! A więc jest jeszcze nadzieja... ojcze, 
dozorca więzienia, a z nim młoda niewiasta, będziesz żył! Nie jestże dziad mój przyja- 
Była smukłej kibici, dumnej postawy; jej cielem królewskiego spowiednika? Upomni 
ciemne żyw e oczy nie były zroszone łzami, się on o życie syna swojego; —  mój ojciec 
ale sam len blask ich okazywał za nad- nie powinien umrzeć.* 
to wielki- smutek, ażeby łzami mógł się w y -  »Nie, moja Gryzello, nie łudź się nadare-
sAowie. U ploty ciemnych jej włosów roz- mnie — nie ma nadziei. Już król podpisał
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trnój w y ro k , i goniec, wiozący rozkaz jpęi  
śmierci, znajduje się w  diocue,*i

»?viech bpdzie co chce , ty ojcze jednak 
nie umrzesz; nie u.nrzesz powiadam U Za- 
w olała s'inym głosem, iubo załamując ręce, 
dziewica. »Oby.im niebo dopomogło I« a po­
tem, zwracająe-się do ojca, rzekła,p.ow.oln.iej. 
^Potrzeba nam się rozłączyć, ale tylko, ażeLy-  
śmy o.ę w-krótce obaczyli.«

*60  chcesz przez to powiedzieć dziecię 
moje?<< zapytał sij Jo h o j  patrząc 2, powąt­
piewaniem w  oczy swej córki.

»Nie pytaj, ojcze,« odrzekła, »teraz nie py­
taj jeszcze, i daj ini swoje, wie nie .-ostatnie 
Lłogosła wienstwo.«

I raz jeszcze ze łzami w. oczach przycisnął 
ją do serca! -Zaraz polem wszedł dozorca 
wiezienia i ojciec z córką musieli się wy-t 
rw ać z gorących swoich uścisków.

Nazajutrz po tej rozmowie jechał .pewien  
podróżnik przez most zwodzony Berwicku,  
.1 przebywszy gościniec Marygate, siadł dla 
odpocznien.a przed bramą jednej gospody, 
do której wszakże n i ;  śmiał wstąpić, gdyż 
była za okazałą dla niego. Gospoda ta była 
dawniej główną kwatćrę udiwiera Grthu-  
w e lla ,  a niegdyś stolicą Jakóba V I ,  króla 
Szkocyi. Podróżnik ten-miał na sobie w eł­
nianą kurtę, był spięty rzemiennym nasem, 
a przez plecy przewieszony -miał krótki 
płaszcz prostego gatunku. Widać było, żeto 
był tnłudy człow iek, lubo kapelusz, mocno 
zaciśnięty'na oczy, zasłaniał rysy jego twarzy.  

/W  jednej ręce dźwigał zawiniątko, w  drugiej 
kij pielgrzyinski. Posiliwszy się szklanką wina 
i vvypocząwszy, wstał i poszedł dalej. Na­
deszła .noc,, a z riią burza. Gęste-Czarne  
chmury przybyw ały od morza.W iatr szum ał 
po gościńcu, zimny dószcz jesien ny w  cięż­
kich spadał ki oplach, ,a wzburzone nurty  
Tw eedu dziko płynęły.

vNiech Bóg zlituje się nad tobą, kiedy 
śród takiej nocy podróżować musit zU rzecze  
w  chwilą, gdy podróżnik most zwodzony  
przebyw ał, stojący .żołnierz przed brama 
Anglii aa straży.

Po niejakim czasie znajdował się podróżnik 
w  rozległych, pustych i okropnych bagnach 
Pweedmouthu. Byłalo nieprzejrzana okiem 

.puszcza, zarosła janowcem i wrzosem, a tu 
i ówu.-ie pokrvfa gęsta krzewina Powolir  m O o G u

darł się na wzgórze, nie bafcząc na to, że 
z każdą" chwilą ujiiópmćj srożyła się burza. 
Dószcż spadał potokami, .9 wichry ryczały, 
jak zgraja Wygłodnłaiyęb wilków. Nieznajo­
my szedł’ ciągle drpgą .swoją - i. zblizyt atę 
tym sposobem -noże o mil trzy ku Berwick. 
Ale,.rie mogąc dłużej opićrać się -nawałności 
żywiołów, szukał scnronienia pod stojącym 
mą drodze krzakiem. Noc stawała się tym  
czasem coraz straszniejszą, coraz groźniejszą 
-burza i m o ie  z godzinę ukrywał się,podróżnik 
pod tym, tak mało ochrony dającym krzakiem, 
gdy usłyszał od gościńca tętent rumaka. J a ­
dący na koniu człowiek odwrócił głowę od 
w iatru ; w  tem uczuł, jak ktoś konia jego 
uchwycił za cugle. Jezdny podnosi g łow ę,  
a podróżnik, przykładając pistolet do piersi 
jego, krzyknął: -"Zsiadaj z konia, lub ci
w  łeb wjrpalęU

Jezdny, otrętwiały zsim na i przestracnu, 
chciał porwać się do oręża., ale rozbójnik 
puszcza w .tćj  chwili cugle konia, chwyta  
jezdnego zą barl i i rzucę nim o ziemię. Ter* 
pana prosto na twarz i na czas niejdki u- 
tr.ica przytóirmość. Rozbójnik' pórv.v a tyrń- 
czasem je.gó tloirióczeU, zawierający uępes. o 
dla pólnociićj AńgTri, i, zarzuciwszy tenże na 
plecy, żnina w chaszczach.

Nazajutrz z T a n a  u d a l i  się mieszkańcy Ber-  
wichu nu mfdysce, g d z i e  ów rabunek popeł­
niono, ale a rozbójniku nie było ani słuchu.

Sir John Gochranę żył jeszcze. Dep.es/fe, 
nakazujące śmierć jego, zostały żaErane „ a 
nim now y rozkaz mógł być w ydany , było 
podobieństwem, że może ojciec jego, hrabia 
Dundonald, wyrobi odwoianie wyroku za 
pośrednictwem królewskiego spowiednika 
Gryzella nie Opuszczała odtąd więżi°nia ojca 

.i miała zawsze dla niego siowa nociećby; 
Już od zabrania depeszy upłynęło dni czter­
naście i nadzieja zaczęła odżywać w sercu 
więźnia, gdy dowiedziano się, że wszystkie 
usiłowania były nadareinne, i że król po­
wtórnie wyrok śmierci podpisał. D z ^ ń  jeden 
jeszcze, a nieszczęśliwy rozkaz mógł. być 
już w  gmachach więzienia

»Niech się dzieje wola Boga!« westchnął 
więzień.

* Am tn  l?< odrzekła z żywością Gryzella,  
s>ale ja powiadam, że nie umrzesz, ojcze U
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Jezdny, wiozący powtórnie wyrok śmierci 
na sir Johna Cocbrane, zbliżył się właśnie  
ku bagnom Tweedmouthu. Spiął konia ostro­
gą, uważnie przed sobą i za sobą pojrzał, i 
pistolet z naciągniętym kurkiem trzymał 
w  ręku. Księżyc rozlewał po okolicy mdławe  
światło i krZaliom nadawał postać duchów. 
Jeafdny brał się właśnie w  bok około cha­
szczów, gdy koń jego stanął dęba, przestra­
szony wystrzałem z pistoletu, którego ogień 
zabłysnął mu przed oczyma. W  tej chwili 
jezdny wystrzelił także, a koń powtórnie i to 
z taką mocą skoczył dęba, że jeźdźca w cha­
szcze zrzucił. Z krzaków wypadł rozbójnik, 
a postawiwszy nogę na piersiach jezdnego i 
grożąc mu sztyletem, z a w o ła ł : wOddaj broń, 
albo śmierć cię czeka 1« W iozący depesze 
usłuchał tego rozkazu..

v \  teraz wstań i idź! Zatrzymuję twojego 
konia i twoje papiery.# Jezdny powstał i 
z drżeniem odszedł gościńcem ku Berwick.  
Rozbójnik dosiadł jego konia i jak strzała 
przez chaszcze popędził..

*
Ju ż  wszystko przygotowane było do spełl 

niema na sir Johnie Cocbrane wyroku śmier­
ci. Słudzy sądu byli już w  pogotowiu do 
prowadzenia go pod miecz katowski i tylko 
oczekiwano gońca, mającego przyw ieźć  ów  
wyrok, gdy w tćin dowiedziano się, ze i ten 
w yrok  przejętą na drodze. T o  znow u o czter­
naście dni przewlekło termin stracenia. Co- 
chrane Tzuca się w  objęcie córki i rzecze 
z. płaczem: »Ilzecz widoczna, ze Bóg mną 
się opiekuje.«

*Nie mówiłużem ci, ojcze, iż nie umrzesz?«: 
zawołała córka.

Nie upłynęło jeszcze dni czternaście, gdy  
drzw i więzienia otw orzyły się i wszedł  
hrabia Dundonald, rzucając się w  objęcie 
syna. Ponowił proźbę swoje przez spowied­
nika i król dał się wreszcie nakłonić. Sir  
John Cocbrane został ułaskawiony.

Więzień powrócił już do swojego pomie­
szkania, otoczony rodziną s w o j ą G r y z e l l a  
tylko, 'która ojca w więzieniu nie odstępowała,  
nie była obecna. Właśnie cała rodzina skła­
dała dzięki tajemniczej opatrzności, która 
dwakroć zniszczyła wysiane depesze, gdy  
jikiś obcy żądał przypuszczenia. Sir John  
kazał go wprowadzić i —  rozbójnik stanął

przed nim.. M iał na sobie już wyżej przez- 
nas opisany ubiór, ów płaszcz krótki i owę  
kurtę w ełnianą; lecz ułożenie jego okazy­
w ało, że musiał być czómsić w ięcej, jak 
prostym rozbójnikiem. Wszedłszy, przyłożył  
rękę do kapelusza, ale go nie zdjął.

»Oddaję ci te papiery, panie,« rzecze roz­
bójnik, ^przeczytaj je i wrzuć do ognia.#'

Sir John przejrzał papióry iza d rz a ł;  b yły -  
to wydane na niego dwa wyroki śmierci.

#Mój wybawco!# zaw ołał, »jakże ci mam 
dziękować, tobie, któremu życie winien je­
stem!... Ojcze! i w y dzieci 1 dziękujcie mu 
za innie!# Starzec ścisnął obcego za rękę,  
dzieci objęły jego kolana, on zaś przyłożył 
rękę do ócz i rozpływał się w e łzach.

»Jalt się nazywasz zacny mężu ? Powiedź  
mi imię swoje ?«

Obcy zdjął kapelusz, a na gruby płaszcz 
spłynęły, bujne włosy Gryzelli Cocbrane.

»Wielki Boże 1# zawołał uszczęśliwiony oj­
ciec, »córka moja, moja Gryzella, uratowała 
mię! Ojakże piękne jest teraz życie moje!#- 

Nie dodajemy nic dó tej historyi, by tkli­
wego wrażenia nie osłabić. W końcu wypada  
nam tylko uczynić wzmiankę, że ta Gryzella 
Cocbrane byłą babką sir Johna Stew a rt,  a  
prababką sławnego bankiera Coutts.

(Z  pism sir Jobna  Mackey Wilson.)

O NOWŻJ ERZE. SŁAWIAŃSKlfej.
(Z  D z i e ó  o i Jia ,P  o * 1  *«,« h n e g o , warszawskiego.)

Rzecz czytana na akcie uroczystym  zakończenia rocz­
nego biegu nauk w  g ym n a iy ju m  warszawskiem , przy  

u licy  Leszno d. 28. lipca  1834 ,  przez profesora  
A n d r z e j a  K u c h a r s k i e g o .

»Pómiędzy naukami elementarnemi czyli zasad- 
niczeini historyi niepospolite trzyma .iótej«c« 
chronologija, czyli nauka podziału czaso. Cokol­
wiek bowiem godnem .p am ięci. uznajemy , chce­
my wiedzieć, kiedy się to mianowicie stało. I dla 
tegoto juz starożytni pomyśleli o tein, jakby ułat­
wić oznaczenie czasu każdego historycznego w y ­
padku, . i  wynaleźli do tego tak zwane ery ,  od 
których lata poczynali rachować. Taką erą nyło 
d laG ręków  odnowienie igrzysk olimpijskich przez 
Choreba, na 776 lat przed narodzeniem Chrystusa, 
a dla Rzymian założenie R z y m ą  przez Romulusa, 
na lat 753 przed Chrystusem. N.a^ęp^ie ozna­
czono więcej er podobnych, a mianowicie znane 
są w starożytności e r y :  Nabonassara 7 4 7 ,  F i l i ­
pińska 324 , Alexandryjska czyli Seleucydów 3 i 2, ,  

) ( . * •



{  3 i 8  )

Cezaryjańska czyli Antyjochenska 47 > Hiszpańska 
c z y l i  kalendarza julijańskiego 58 , z w y c ię z c a  pod 
Akcyjum 3o, i era Augustów Zo lat przed Chryst.

W  historyi także wieków średnich natrafiamy 
■na pierwszą erę chrześcijańską DyjokJecyjami czyli 
męczenników c34 r. p« Chrystusie, Era  od stwo­
rzenia świata poczęła być używaną przez chrze­
ścijan dopiero w 4tyui w ie k u , a przez /.ydów 
dopiero od l ig o  wieku po Chrystusie. Nareszcie 
era od narodzenia Chrystusa, wniesiona przez 
Dyjonizyjusza M ałego w połowie 6go w ieku , a 
uporządkowana przez B ędę Błogosławionego na 
początku wieku 8 g o , stała się powszechną dla 
chrześcijan rachubą.

Ju z  atoli w pierwszych po Chrystusie wiekach 
zjawiają się nowe w dziejach świata ludy, a mię­
dzy innemi wstrząsający olbrzymią Wschodu po­
tęga, wielki naród sławiański, który jednakie nie 
p ierwej przyjął religiją chrześcijańską, a z nią i 
rachubę czasów, jak dopiero w połowie wieku 
to g o .  ZącLodzi więc ważne, lecz dla braku 
materyjałów trudne do rozwiązania pytanie: czyli 
ten wielki naród, na 10 0 0 ,  c może więcej lat 
przed przyjęciem chrześcijaństwa żyć poczynający, 
czy li ,  m ów ię, ten naród miał jaką erą ojczystą?

Najuczeńsze dzieła c h ro n e lo g ó w , iak ien i są 
w  czasach najnowszych: Frank, Hartmann, Ideler, 
Kornick , W hgnęr i wielu  innych wcale o lem 
nie wspominają. Bo i zhądże m ieliby wyczerpnąć 
tę o Sławianach wiadomość? Pisarze bizantyń­
scy znają tylko Sławian jako strasznych państwa 
wschodniego w rogów, a kronikarze zachodni za­
led w ie  to, co się u nich działo, zapisali, i do­
syć późno', bo dopiero od czasów Karola W .  
{Soo r. po Chryst.) poczynają.

Nam więc po postało szukać jej w źródłach oj­
czystych, lecz te tak są niedostateczne i tak późne, 
że. nie jeden nczony Sławiani', ani do głow y 
przypuścić nie. m ó gł ,  ażeby z nich można nyło 
wybadać coś podobnego. Jednakie  dla tak w iel­
k iego , tak dawnego narodu, jak jest sławiański, my, 
dzieci jego, czegobyśmy poświęcić nie powinni?

Starajmy się objaśniać pomniki s ław iań sk ie , 
jakie nam tylko pozostały, a praca nasza pewno 
sowicie wynagrodzona zostanie nowemi odkrycia­
m i , przynoszącemi zaszczyt imieniu S ław ian , i 
■oto ujrzymy lego dowód na następującym zadani u 
ji as zeru - O ważności śpiewu bohaterskiego, 
zwanego W yprawa Ig o ra  na P u to w ców , pod 
względem  chronologii i  historyi Sławińskie j.

Roku wstąpiema na tron rossy.jski Pawła I- 
P iotrowicza (t yo6) b raL u  A łesy Iwanowicz Musin 
Puszkin, naowczas rzeczywisty radzca tajny i ka- 
■nalei, prokurator S. Synodu, senator i  naczelnik 
akademii kunsztów, gorliw y miłośnik i znawca 
suskich starożytności, kupił od Joela., archiman-

Jry ty  monasteru S paso-Jaros ław sk iego , rękopis 
z i 5go wieku, pod tytułem: Cnronograj] w któ­
rym pomiędzy ;ośmią róż-nych utworów znalazł 
na piatem miejscu, z końca i2 g o  wieku pocho­
dzące: rS low o o F o lku  Ig o re w jp ... t. j: Powieść
0 wyprawie Igora na Połowców r„ n 35. Byłto  
Igor Swiatosławicz, wnuk Olgów, udzielny książę 
Now ogrodu Siewierskiego, leżącego teraz w gub. 
Czernichowskiej za Dnieprem, nad rzeką Dz'esna. 
W  W ielk , Księz. Włodziinierskiem na Klaźmio 
panował naówezas W siew ołod i i i ,  Ju rjew icz , ina­
czej Dinitrym I. nazwany, a w Księz, Kijowskiem 
S.wiatosław W łodzim iero wicz, U nas Kazimierz 
Sprawiedliwy. Połowoy zaś, naród, zowiący się 
właściwie Kapszat, a od Greków zwany Komana­
mi, i będący tegoż samego plemienia co Pieczyiir 
gow ie, podobno co i dzisiejsze k i - g i z y ,  koczo­
wali najprzód w stepach Azyi, blizkc Morza Ka­
sp ijsk iego , lecz w połowie l i g o  w iek u , wypę­
dziwszy PI sczyngów, zajęli brzegi Morza Czar­
nego i krainę z obu stron D onn, strachem sa-
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sieduie pąństwu przerażając; łupiestwo bowiem
1 rozlew krwi by ły  największą dta nich roz­
koszą. Oto co .m ów i o nich .historyja :

»W  Rossyi południowej Swiatosław i wielu 
innych książąt połączyli się w celu uśmierzenia 
P-vyłowcow; przez dui pień za Dnieprem ich 
szukali, i na brzegach .Ugła Juli Oreli doścignąw­
s z y ,  7000 jeńców (a w tej liczbie 4*7  Rslożnl), 
wieikn liczbę koni azijalyckich 1 wszelkiego oręża 
zabrali. B lirko  Chorola zwyciężyli okrutnego Kon- 
czaka, hana Połow ców ; nic mu nie pombgły samo- 
strzelne łuKi, ledw ie  od 5o żołnierzy naciągane, 
ani też strzelanie ogniem prawdziwym, zapewne 
g-eckim, a może i prochem. Po  kilku miesiącach 
książęta Siewierscy, którzy do zwycięztw świato- 
sławf nie należel , postanowili sami na zawsze 
zniszczyć tych barbarzyńców, I przezto na wie­
czną S a w ę  zasłużyć; lecz nad Kagalnikiem (czyi. 
Kajała) mnogością nieprzyjaciół przemożeni, w szy­
scy na placu bitwy polegli, albo wzięci w niewolą. 
Tern ośmieleni P o łow cy , wiele  miast zrabowali i ,  
niewolnikami obciążeni, do wież swoich wrdcilii*

1 tęto książąt Siew ierskich  nieszczęśliwą wy­
prawę opisuje powieść, o której mowa; powieść 
nie wielkiej objętości, bo nie więcej jak i 5 stronic 
w 8ce wielk , garm ontem , w przekładach zaś nie­
spełna 5oo wierszy zajmująca. N ie wiadomo dotąd, 
czy jest prozą, czy wierszem ułożona. W jedynem  
bowiem jej rękopismie wypisana jest prozą. Zdaje 
się atol’ w stylu mieć pewny przecięcia wierszo­
we, które dotąd nie zostały zupełni** wyśledzone. 
Wszakże, co się tycze powieści tej ducha, układu 
i stylu, jest ona całkiem pieśnią Bohaterską, albo 
raczej śpiewem historycznym; chociaż ihektórzy 
nadają jej okazalsze imię poematu ( a kto inny 
nawet nazwał ją heroiczną eiegiją.
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Uznana starożytność i piękność tego utwóru 
skłoniła Masin Puszkina do wydania go wspólnie 
z Alexym Teodorowiczem Malinowskim i M iko­
łajem Mrkołajewiczem Bantysz Kaininskim. Jakoż 
w yszedł po raz pierwszy z przekładem ruskim 
prozą i  z komentarzem w Moskwie 1800. Po- 
czem wnet znalazło się tego drogiego zabytku 
sławiańszczyeny wielu innych wydawców, tłuma­
czów i objaśniaczów. 2) A’lexander Siemienowicz 
Szyszków wygotował nowy jego przekład rossyj- 
ski prozą z przypisami, i umieścił go  w pićrwszej 
części dzieł rossyjskiej akademii w P etersburgu, 
i 8o5. 3) Jakób Pożarski przełożył go na nowo 
p ro z ą ,  objaśnił i wydał w Petersburgu 18 19 .  
4 ) Iwan Sirjaków w Petersburgu i 8o3 ; Alexander 
P alicyn  w Charkowie 18 0 7 ;  Jaźwifiski w Peters­
burgu 18 1 2  ; Jan  L e w ic k i ,  tainże, wierszem go 
przełożyli i wydali. Nareszcie Mikołaj Gramatin 
w Moskwie 18 2 3  wydał oryginał, przekład prozą 
i wierszem, i opatrzył go uczoną przemową, kry­
tyczną o nim rozprawą i obszernym komentarzem.

L e cz  nie tylko n Rossyjan samych, znaleźli się 
czciciele tego śpiewu i u obcych narodów. N a 
język niemiecki przełożył go J ó z e f  M uller i wy- 
d i t  w Pradze 1 8 1 1 .  D rugi przekład niemiecki 
jest Sederholina w Moskwie 1825 . Je sz cz e  z po­
między Niem ców pisali o niin, i w części go  
przekładali Sch lóU er, Kotzebue, Swoboda i inni. 
IVu francuzki język przełoży! go Blanchard w M o­
skwie r. t 8ż3. Na czeski Jungmann, Rożnay i 
W acław  Hanka. Ten ostatni przekład, wraz z nie­
mieckim prozaicznym przez S w o b o d ę ,  wyszedł 
w  Pradze 18 2 1  r. Polacy  nareszcie poznali naj­
przód jego piękność z dzieł Cypryjana Godeb­
skiego, z Rakowieckiego Ruskiej Prawdy i z L in­
d e g o ,  w Mikołaja G recza: »Rysie historycznym 
literatury rossyjskiej.« Przekładem zaś jego cał­
kowitym, wierszem i prozą, obdarzył literaturę 
polską Augustyn Bielowski we Lwrowie i 833.

Mikołaj Michałowicz Karamziu w Historyi pań­
stwa rossyjskiego (tom III. str. a i 3) tak o nim 
m ów i: »Płód ten starożytności odznacza sie mocą 
wyrażeń, pięknościami języka malarskiego, śtnia- 
łemi porównaniami, właściweini rymotworstwa 
młodocianych narodów.* W ydawca zaś Polarney 
Gwiazdy r. i8 2 3  (AJexander Bestużew), w swoim 
sR z u c ie  oka na sta/ożytną i nową literaturę rossyj- 
s k ą «  (u Lindego, sir. 4 8 2 ) ,  tak się o nim tłumaczy: 
Z  całej poezyi starożytnej pozostało dla naf jedno 
tylko poema : O wyprawie Igora, księcia S ie w ie r ­
skiego , na Połowców. Tu znajdujemy niepoźy- 
czane piękności, inne przyrodzenie i inne pasmo 
działań. Bezim euny śpiewak natchnął młodociany 
język ruską wojenną duszą ; lecz samą' osobliwo­
ś c i ą  swoją jest pociągającym; przyozdobił on go 
kwiatami fantazyi, wymysłem narodowej mitologii, 
trafnemi porównaniami i uczuciami głębokietni.

N ieugięty sławolubny duch naroefn przebija Się 
W każdym wierszu. Czas, jak się zdaje, ochronił 
go, żeby nam tern mocniej dać uczuć stratę reszrty.«

Jakim  dyjalektem pisana ta powieść wyłożvł 
obszernie bezimienny w d z ie le ,  poa tytułem: 
i Trudy towarzystwa miłośników rossrjshiej lite­
ratury przy ces. moskiewskim uniwersytecie (część 
X I .  Moskwa, 18 18 ) .  Zasłużył sit takzk tej pieśni 
P io tr  Butków w  »Wiestniku Europy*  r .  1 8 2 1  
(Nr. 22. części ó is z e j ,  str. 108).

Tylu  i tak sławnych mężów starało sie -ocenić 
ten utwór pod względem estetycznym, filologicz­
nym i  jeograficznym. Jak  dalece wyl.łaay ich są 
sprawiedliwe, zostawiamy to sądowi innych. Chce­
my tu tylko nważać go pod względem chrono­
logicznym i his 'orycznyin; spostrzegamy albo­
wiem, że to, co dla niego dotąd pod temi w zglę­
dami uczyniono , bardzo jest niedostateczne.

Dwa tylko w tej pieśni wspomniane iiniona , 
do których szczególniejszą ważność chronologicz­
ną , historyczną przywiązujemy, weźmiemy tutaj 
pod ro z b ió r ,  imiona: Trojan i  B us.

Cztery są w pieśni o wypm wie Igora miejsca, 
w  których wspomniane jest imię Trojana, a miano­
w i c ie :  tropa T ro ja n ia , w ie c i T rojani, ziem ia  
TrO/ania i siedm y w iek  Trojani. Pierwsi wy­
dawcy mówią, że po niczem, ktoby b y ł  ten Trojan, 
domyśleć się nie można. Grsmatin zaś, 0 którym 
wyżej wspomnieliśmy, przyjmuje wykład Karam- 
zina, i e  Trojan  jest Trajan, rzymski imperator, 
który Dacyją zawojował, że tropa T rojania  jest 
v i a  T r a j a n i ,  a ziem ia T ro ja n ia  jest Dacyja, 
przydaje pan Gramatin, że w ie c i T rojani jest 
omyłka zamiast s ieczi Trojani. Co się zas tycze 
4go miejsca: na siedmom w ie c i T ro jan i W sie- 
slaw  skoczi kygra du  K yew u, otw ori w rata N owu- 
g ra d u ,  uważają go objaśniacie za anachronizm, 
t. j: błąd w rachubie czasu. Alnowiem od Trajana 
cesarza do W siesława, księcia połockiego, upły­
nęło daleko więcej, niż siedrn wieków. Przyczyną 
tego h mohroniz nc podług nich jest niewiadomość 
lub omyłka. Trajan panował od 98 do 1 1 7  po 
Chrystusie; W siesław zaś Brjaczysław icz , książę 
połocki, wziął Now ogród, podług Nestora, 10 6 7  
r., a więc omyłka podług nich ryłaby najmniej 
o 25o lat. Tak się zwykle dzieje, że nie mogący 
wyjaśnieć jakiego miejsca w pisarzu, domyśla się 
błędu autora lub przepisującego. Trafia się to 
niekiedy. Ale popełnienie anachronizmu o 25c 
lat w  dziele tak szczytneir., tak ze wszech miar 
duskonałein, zdawało się nam do uwierzenia nie- 
podobnem. Zaczęliśmy okoliczności badać i praca 
nasza pożądanym uwieńczona została skutkiem. 
Prawdziwość podania pieśni o wyprawie Igora 
odkryliśmy następującym sposobem

Słowa na siedm om  w iecie  Tojanowom W sie- 
sław  sKoczi W gradu  K yew u, otw ori w rata H owu-
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gra d u , naprowadziły nas na następujący wniosek: 
W siesław  dobył Nowogrodu ery naszej r. 10 67 , 
a autor pieśni mówi , ze to był siódmy wiek 
skończony Trajana (na siedrnotn w iec ie  Trojana), 
więc rok pierwszy Trajana przypada r ,,367  po 
Chrystusie. Wypada nam. więc przejrzeć pomniki 
dziejów z tego roku, czyli w nich nie znajdzie-, 
my czasem wzmianki o jakowym Trojanie. P ierw - 
szem zaiste . źródłem do dziejów /(go. wieku są. 
pisarze bizantyńscy, D z ie ła ,  tak. obszernego nie 
mieliśmy; p o d . ręka. Ale szczęściem. znąleźliśmy 
u siebie wierne wypisy z tyęhże.pisarzów., tyczące 
się historyi Sławian i innych narodów, naddunaj- 
skich, sporządzone, przez .Strittera, i przełożone 
na język rossyjski w Petersburgu 1770 . Na próżno 
szukaliśmy wzmianki T ro ja n a .w  wypisach o na­
rodach sła wiańskicb. Aliści w części II. w Peters-. 
burgu r., 1771-. wydanej, w wypisach o Gotach, na 
str. ymej, wyczytaliśmy co następuje:, sW  4o lat 
•później, za panowania.Walentynijana i Walensa, 
• 3 6 7  r., znowu o nich (t. j : .o  Gotąch) wspominają 
•g reccy  historycy. _ Temu ostatniemu cesarzowi 
•w ie le  narobili niespokojności, i zwyciężyli w bi- 
• tw ie  wodza jego T r a j a n a *  Otóż jest miejsce 
nieoszacowane , rzucające największe światło nie 
tylko na poeina o Igorze, lecz. w ogóle na dzieje 
sławiańskie. Dochodzimy, ztąd, że imię Trojan  
czytać trzeba po ruąku T r a j a n ;  że ten. Trajan, 
nie byłto Trajan,cesarz,- lecz T r a j a n ,  n a c z e l - .  
n i k  w o j s k  r . z y j n s k i c h  za cesarza W a le n s a , . 
że tenże Trajan zwyciężony został od Gotów 367 
r. po Chrystusie; a więc na siedtnom w iecie  
Trojanowom  wziął Wsiesław Now ogród, znaczy:. 
£e go wzią ł r. 10 6 7 ;  i tak,właśnie piszą o tein. 
latopisy ruskie. Dochodzimy ztąd, ,że Sławianie 
wchodni przed przyjęciem wiary chrześcijańskiej 
i  w pierwszych wiekach,chrześcijaństwa, nim era 
od narodzenia Chrystusa npowsz.echnioną została, 
nżywali ery. Trajana , .  której rpkiem pierwszym 
jest rok chrześcijański ,307, i że era ta utrzymy­
wała się u Rusinów nawet po przyjęciu wiary 
chrześcijańskiej jeszcze w. wieku i2 ty m ..

Ale zważmy tu nadto , że podług pisarzów 
bizantyńskich nie Sławianie, lecz Goci, w r. 367,^ 
odnieśli nad Rzymianami zwycieztwo. R zecz  ta, 
i le  -godna uwagi, tyle trudna do .wytłumaczenia.. 
J e ż e l i  to jest prawda, że Goci odnieśli zwycię- 
ztwo nad Trajanem, więc Stawanie, jako zostający 
pod panowaniem G o tó w , mogli tylko przyjąć 
erę Trajana, a inogli ja przyjąć w czasie daleko 
późniejszym od jej początku i tyin sposobem 
rok 007 nie byłby datą historyi sławiańskiej. 
I.takbyśmy i sami m niem ali, gdyby nie drugie 
imię B u s , które daje do myślenia, ze jeżeli nie 
wyłącznymi zwycioztwa nad Trajanem bohaterami, 
to zapewne wspólnikami chwały Gotów byli 
Siląsyianie t izwani, A n ia m i  czyli R u s ię ,,

Niewiadomy autor tej pieśni , opisując radość 
nieprzyjaciół z klęski książąt.Siewierskich, inówi: 
Se bo g o tsh y ji krasn yja  d jew y wospjcszą na 
brezje sinieniu rnorju-, zw onia ruskym z lat om, 
pojut w rem i a B u so w o , lelejut mięst Szurdka- 
ńiu, a my uże d ru iin a , żadni w eseli ja . Co Bie- 
lowski tak wiernie prozą tłumaczy : »Oto gochie 
krasne dziewy, (piękne, dziewice) pieją (śpiewają] 
na brzegu sinego morza dzwonią ruskim złotem, 
pieją (opiewają) wiek Busa, kołyszą zemstę szaro- 
kańską, a dla nas drużyno (przyjaciele, towarzy­
sze) nie, masz już wesela,.. « Gramatin , który,  
jakeśmy wyżej po w ied z ie li , najobszerniejszy ko­
mentarz nad pieśnią o  Igorze napisał, i ze wszy­
stkich poprzedników swoich pracy nie zaniedbał, 
korzystać, mówi na str. 168, że B u s  jak się zdaje, 
musiał być księciem , albo hanem połowieckim.

L ecz  gdyby tak b y ł o , dla czegoby gockie 
dziewy miały opiewać wiek księcia połowieckiego.
A lubo Gramatin, mówi. na str. 1 6 7 ,  że Goci 
w roku i o 5o byli przez P o łow ców  upokorzeni, 
wiadomość atoli ta wcale nam tego nic wyświęcę. 
Owszem mybyśiny rozum ie li , £e , kiedy gockie 
dziewice opiewają wiek Busa i  brzęczą złotem 
ruskieiń,- musieli za czasów Busa zwyciężyć Goci 
Rusinów. Lecz  któż to by ł ten B u s ?  Czyto był 
książę Gotó.w czyli R usinów ? Gdyby b y ł 1 książę 
G otów , opiewanie zwycigztwa jego z powoda 
teraźniejszej klęski ruskiej byłoby nieStOSOWnem. 
M u siah o . więc raczej być książę ruski, który po­
niósł klęskę kiedyś, od G otów , podobną dzisie j-. 
szej Igora. Wszakże domysły te małoby znaczyły, 
gdybyśmy ich nie mogli poprzeć szczęśliwie oo- 
krytem przez nas miejscem zJornandesa, pisarza, 
z połowy 6go wieku , ,  w którego dziele o po­
chodzeniu G o ló w , ,  w  rozdziale 28m (str. i 3o) 
znajduje się wzmianka, godna, uwagi Sławian,, 
M ówi on tu, ż e : * R .  3 7 3 ,  , a . więc 6go roku ery 
•Trajana, W in i ta r , król O strogotów, prowadził 
•  wojnę z Antami, zwyciężył ich, zabrał wielu do 
•n ie w o l i ,  a między innemi i samego ich króla, 
•imieniem B  o x , .k tó r e g o  potem, wraz z jego sy- 
•nami i  znakomitymi Antaiui, w liczbie 7 0 ,  na 
•ohydną śmierć skazał.4 W iadomo, że w owych , 
wiekach Sławianie nazywani byli od obcych An­
tami, tak jak dotąd Niemcy Wendami ich n a z y - . 
waja. N ie  masz więc juz w ą tp l iw o śc i ,  że B u s  
był królem sławiańskiego ludu A utów , królem 
ruskim. Wszystkie okoliczności pieśni o Igorze 
zgadzają się z podaniem Jornandesa. Ale któż był 
bliższym sąsiadem Gotów, Sławianie czy Rzymia­
n ie ?  N ie  inasz wątpliwości, że dopiero po zw y­
ciężeniu Antów, mogli się byl i ,  G oci .zb liżyć  do 
granic rzymskich. Idziemy vv tej mierze za opi­
saniem granic krainy Antów przez samego J o r ­
nandesa w rozdziale 5 tyin. N ie  rozumiemy w i e c , , 
jakim sposobem mogli odnieść Goci zwycieztwo,
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Lad Rzymianami r. 367 , k itdy dopiero w 6 lat 
później zwyciężyli króla Antów, czyli. Sławian, 
W ypada laczej ztad, że świetne zwycięztwo nad 
Trajanein albo odnieśli sami Słowianie i zaczęli 
od niego lata liczyć, albo przynajmniej byli sprzy­
mierzeńcami Gotow, albo owszem przeciwnie, ze 
Stawianie przybrali sobie tylho za sprzymierzeń­
ców Gotów , co dało powód pisarzom .t  zancyń. 
skiin, że całą ch w ilę  zwycięztwa Gotom przypisali. 

Ostateczne więc wnioski, które dowodzą waż­
ności śpiewu 0 I g o r z e , ,p o d  względem chrono- 
logii  i historyisławiańskiej, są następujące: 1) S ia-  
wianie w 4tym już wieku, a mianowicie r. 367 
po narodzeniu Chrystusa, mają swoje w Europie 
erę. 2) Ju z  z r. 3 7 3  , t . j :  z 6go roku ery Tra- 
jana znajdujemy w pieśni sławiańskit'j o Igorze, 
p więc w źródle ojczystein, wzmiankę o B u s ie , 
królu ruskim, kiedy Grecy, a mianowicie Proko-' 
pijusz, wspominają o Staw tanach poraź  nierwszy 
W końcu dopiera  wieka 5gc , pod r. 494-

Tak  mającemu wyjaśnione główne miejsce Ki- 
Storyczne i chronologiczne pieśni o Igorze, n ie1 
trudno będzie sądzić o iunych jej miejscach, a 
mianowicie: czy ma być czytane w icc i czy sieczi 
T r^ ja n i; czy B u s o w i , czy też io  su w i w ran i 

i t. d. Wszyslkoto wyłożyć zostawiamy sobie na 
czas późniejszy, kiedy nam się wydarzy sposob­
ność wygotowania nowej recenzyi pieśni o w y­
prawie Igora. A teraz sława n io fh  będzie dla 
Musin Puszkina, ze nam pierwszy oakrył_ tak 
szacowny zabytek starożytności stawiańskieji »lawa 
niech będzie Godebskiemn, który nam go pierw ­
szy dał poznać , i  B ielow skieinu , który nam go 
pierwszy na język polski całkowicie przełożył.®

•—  Z p L w o w a .—
W  drukarni Piotra Pilleta zaczęto drukować część 

dragę W a l l e n s z t a j n a ,  p o e mn u  dramatycznego F ry d e ­
ryka Sz y llera , przekładania J .  N. Kamicskiego, pod tytu 
ł to i  1) w a j  P i k  k o l  o m i n i o  wi e .  Część pierwsza, pod 
nazw ą:  G b o z  W-al I e o s  z t a j n a wyszla-r .  1832. Trzecia 
p o d ty tu łe m :  Ś m i e r ć  W  a 11 e n s z t a j n a wkrótce nastąpi. 
Nie potrzebujemy zwracać uwagi mżtoSnitoow jf*y a oaszegc 
na to tak nader .pożądane literatury naszćj pomnożenie.

W yszed ł  nie Jaw uo »Tom drugi Statystyczno-topo- 
graficznego obrazu Czech,« pana Sommet,  i zawićra o p i a  
o b w  o d*u IV] ł o d  o B o 1 e s  i a w 1 ki  e go  ( Jun g-B un zlau et  
K reitJ. Jak tom pićrwszy, w którym pan Som m er obwód 
Litomićrzecki m aluje,  tak i niniejszy daleko nes w części 
historycznej nie zaspokaja, dotykając onej tylko jako przed ­
miotu ubocznego. W dziejach sam egj obwodowego 'miasta 
Mlodego-Boleslawia, na lewym brzegu rzeki Izery stoją. 
c e ,ro , wspomina pan S o m m er ,  że Michałowicz z Dubn 
(z D ęb u ) ,  otrzymawszy lennem prawem  od króla P rz e ­
myśla Ouohara II., w r‘. 1256, toż miasto wraz z obszeńną 
dziedz wybudował na prawym brzegu I z e ry ,  o milę 
drogi ku pulnocy zamalt Michałowice, teraz w gruzach 
leżący. A. potomkowie tegoż Michałowicza, jak wtesć nie­
sie, gród teu z zamkiem boleslawskim podziemnym -łączyli 
pr .  echodem, którego część od tego ostam i go na dół p ro­
wadząca aż do  Izery trwa d o t ą d ,  reszla zt s jest  zasypana.

Okoliczność ta nastręcz pana Sommcrowi uwagę, l i  je il i-  
by: tak. było, tedy Czecby już w o n y m  czasie miały T unu ł, 
którym w-naszych czasach Anglija świat chce zadziwić.— 

.Nie od rzeczy-będzie tu wspomnicie o dawniejszym jeszcze 
u nas -sztuki robienia mostów podwodnych zabytku. 
W  Przemyślu ma być takież .przejście po pod Sanem 
z zamku królewskiego, aż na azugi-brzeg rzeki, które do­
tąd ,  równie jak 1  unnel Bolesławski, aż po rzekę jest o- 
t w i r t e , a najważn.ćjsza część oneg o , .p o d  korytem rzeki, 
ma'hyć-z.Rsypaoą. T unnelten ,  według ustnych podań,-ma 
być dziełem K n s i r .  107C, przez Bolesława Śmiałego w po ­
w rócić  z Kijow_ w  Przemyślu oolężonej. Gdy-bowiem po 
zdobyciu miasta roniacćj aię jeszcze zatodze zamkowej 
brak wody z i j t ą ł  dokuczać, tym więc podkopem o p a try ­
wać aię w nię miała. Że jednak wczyacy kronikarte-zga- 
dzająaię, iż zamek dla niedostatnu: tego żywiołu zwycięzca 
się poddał,  więc albo Bolesław, postrzegłszy zewnętrzny 
Da przeciwległym orzegc otwor,:  przeszkodził użytkowaniu 
z onego, alno też cała la powieść o nodwodoem przejścru 
jest  bajką. Powiooiby m ie jscowi lub -ottoliczoi a rch eo ­
logowie rzecz te sprawdzić i z otrzymującą się dc.ęd po- 
Tówuać tradycyją ,  a skutkiem takiego badat ia możebyśmy 
nowy i bijący uzyskali dowód biegłości Duszych przodnow 
W umiejętnościach, któremi się dzisiaj oświecone prze 
chwalają narody ,  wyłącznie je sobie przyznając.

Z  Wadowickiego. \p_ T o m ..............
N a j p i ć r w s z y  w y n a l a z ł a  k o n d u k t o r ó w .  

Prawie  powszechne jest mniemanie, że sławny Franklin 
b y ł  r. 1751 pićiwszym  wynaiazcą konduktorów, i znany 
powszechnie jesl wiersz do niego lapisany: Eripu it J u t . 
men *c/elo ete. Sława pićrwszego konduktorów wynalazcy 
przynależy wszakże P r o k o p  o w i [) y w rs  z o wi, zakonni­
kowi premoostrateozów i proboszczowi w Brzeźnicy w M o ­
rawie,  któiy  Inl kilkr przed wyoalazkieni Frunklina, o d ­
dawszy się zglębiaoiooi tajemnic p rzy rody ,  trudnił  się 

•w, zaciszu klasztoroćm wyrabiauiem konduktorów, lecz b ę ­
dąc powodowaoyni jakąś niewczesną i za nadto posuniętą 
skromnością, albo może iooemi jeszcze przyczynam i, ni­
gdy nie ogłosił pubhrznie  swego wielkiego wynulazku, 
chociaż bracia jego zakonni i cała Okolica o nim wiedziała 
i czcmn się oie mało dziwili. (Ob: W iener \irch iv f u r  
L ilteratu r  r. 1822 i Juogmatta »Ł istoiyją literatury cze- 
skićj.«) Franklin nie znał w yna le tkn 'ływ rsza  ani zapewne 
nie słyszał o n iw, i sława wielkiego Amerykanina, drogiego 
wynalazcy konduktorów, jest  w tym zawodzie zupełr ie  
wolną od wszelkiego nsżczćrbko, cle trzeba też oddać za­
służoną sławę skromnemu Sławiaflinowi, który p.ie'aws*y tę  
wielką ta jem nicy ,pr /y roJy  odsłonił Obaj ci mężowie byli 
Kolumbami n.eznajomego w przyrodzie świata,  z *ą tylko 
różnicą, że Dy wisz p r ę d z ć j , ‘-'ranhlin zaś pciżoićj do niego 
. n z /p ły n ą ł .  i jak Ameryka nie od-Kolumba , owszem od 

. pożnićjszego dom ow ego świata <przyby sza imię swoją o- 
trzymała, mł. i owa .yielke o konduktorach Dauka zasłynęła 
i słynie dotąd pod godłem Frankliua, lubo go Dywisz uprze­
dził. Slawianom należy-ów oieśmierleloy togo w e k u  filo­
z o f ,  który swoim nadziemskim jenijoszem do nieDa sięga­
jąc, jedoą-ręką sloóce pochwycił ,drugą popchnąwszy mart­
wą ziemię , ruch jej i drogę nm oaczyś ,  i z krwi stawień- 

skićj poebedzi ow wielki, jednak kirem zapomnienia okryty 
m ąż .-k lo ry  p.arwszy s synów ludzkich wydarł,  jak drugi 
P rom eteusz ,  ogień i pioruny rozhukanemu niebu. Lecz 
r-szato  jest najwięcćj winą,  że cudze wynalazki i od ­
krycia głośnie s.ę poświecie  rozlegają, źródła zaś słowiań­
skich wynalazków wpłynęły  i wpływają  po of-jwięHSzej 
części w morżc zapomnienia. Jan Prawnsiaw Kauock.

U i b l i j o t e h a  K a c z y ń s k i c h  w P o z n a n i u ,  Bi- 
blijoteka ta jest owocem cnót oby watelshicb hrabi Edwarda  
Baczyńskiego. Szanowny mąż ten ,  chcąc w stolicy p ro -  
wincyi, w klórćj się urodził, zostawić pamiątkę po sobie.; 
postanowił założyć insty tu t ,  użyleczDy wszystkim -staooit
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I Sakk-uiu wiekowi. W  tym cela nabył od miasta ab* 
n e m y  plac ,  wystawił na nim gmacU okazały ,  na wzór 
Luwru w P aryżu ,  i w nim umieścił swój księgozbiór,  
t  wielką pracą i nakładem przez lat wiele zbićrany i około. 
>7,000 tomów zawićrający. Księgozbiór ten,, wraz z gma­
chem, darował na wieczne czasy miastn Poznaniowi, z za* 
strzeżeniem atoli,  że ani gmach ten ■ na inny cel obróco­
n y m ,  ani księgozbiór z midjsca ruszonym być nie m oże;  
gdyby warunek ten miał być  kiedykolwiek złamanym ,, 
gmacli i biblijoleka, wraz z funduszami, wraca natychmiast 
do familii Raczyńskich. Na powiększenie zbioru i utrzy­
manie trzech urzędników przy nim, przeinaczy ł  czcigodny 
założyciel biblijoteki poznańskiej 2u,000 talarów, umieszczo­
n ych  na pidrwszej hipotece dóbr P l e sz e w a ,w  W . Księz. 
Poznaóskiem, tudzież 12,000-złp. ,  umieszczonych w kazie 
oszczędności w Warszawie. Ostatnia summa dopićro w r.  
1850,  a zatćm niezmiernie powiększona, do funduszów 
biblijoteki przyłączony zostanie. Inne  dość znaczne do­
chody biblijoteki są s komornego z kilko pomieszkać,, znaj­
dujących się w gmachu biblijotecznym. Nad całością-fun­
duszów  i biblijoteki czuwa kurator.yjum,. złożone z dwóch 
osób z familii Raczyńskich, z  naczelnika administrncyi tej 
prowincyj i. z nadburmistrza miasta Poznania. Otworzenie 
b.bbjoteki nastąpiło dnia 5. maja 1829 r. Księgozbiór p o ­
siada dzid przeszło 20,000 tomów dzieł rozmaitej treści,  
w 1/3 h i s to ry czn y ch , a z tych znowu l / ó  do bistocyi 
polskićj. Ribiijotaha otwarta  jest codziennie o.d godziny 
5tej do 8mej po południu. (P .  L .)

W. Rydze zawiąznje się towarzystwo względem dzie­
jów  i starożytności prowincyj rossyjskich. M orza  Bałtyc­
kiego, któse do osiągnienia. celu tego najprzód zamyśla za­
łożyć biblijoiekę, potem muzeum.; postanowiło wreszcie 
zgromadzać się Cu miesiąc, a raz w, rok na wielkie posie- 
dzeuie, i wydawać pismo czasewe, mające zawićrać rocz­
niki tow areysjw s ,  rozprawy, naukowe,  dokumentu i inne. 
pomniki starożytności.

Licznie zebrany lud różnych stanów zgromadził się 
x do Praleru w Wićdniu d. 15. września po południu,  by  

oglądać doświadczenia pa. Salomona Lówentrilt  z aparatom 
do p ływ an ia ,  przez niego wynalez ionym , z którym miał 
•ię popisywać na tak zwanej odnodze Dunaju Kuiserwasscr. 
W szedł do wody w zupełnej zbroi rycerskiej z żelaza, 
trzymając w ręku dwie chorągwie, i z początku.zdawał się 
panować nad tym okropnym żywiołem, Lecz nie długo 
to trwało,,  zalcdwo bowiem p. Lówentrilt  odbył z wielkim 
trudem połowę zemierzonćj mety, gdy osłabł i by)by za? 
pewne stal się ofiarą swojego wynalazku w sztuce pływa? 
nia, .  gdyby mu natychmiast  nie pospieszono na pomoc..

Miody chłopiec, Józef Pugliesi z Palermo, o którym 
wsperaniauo dawniej w piśmie naszem, znajduje się teraz 
w Medyjolanie i w sali redulowćj teatru dt la Scala  daje. 
publiczne próhy swojej nadzwyczajnej zręczności,  z jako, 
mając dopićro pó ł  dziewiąta roku, rozwiązuje uajtrudniej- 
aze zadania matematyczue, i to z prędkością i pewnością, 
wszelkie pojęcie przechodzącą.. Publiczność,  licznie na 
każdem jego  przedstawieniu zebrana, z uniesieniem podziwia 
aię nadzwyczajnym jego talentom matematycznym.

Hrabia. Pe.yronnct, by ły  minister Elaroła X .  ,. ma 
wkrótce wydać dzieło o poUtycznem prawuictwie we Fran- 

* cyi.  Dzieło to jest owocem jego 4Ietuith zatrudnień pod­
czas uwięzienia w zamku Hain i ina być  bardzo ciekawe.

Znany z przebiegłości swojej by ły  prefekt policyi 
paryzkiej,  pao Vidocq, który w życia swojem odkrył  tyłe 
obcycli kradzieży i mnóstwo złodziejów wydał w ręce 
sprawiedliwości, sam przed kilką dniami z kretesem okra? 
d z i o a y  z o s t a ł .

Dwa obrazy malarza Serrur, pełnego talentu artysty, 
które na ostatniej wystawie paryzkiej wiele pochwały  uzy­
skały, kupione zostały od rządu dla miasta Lille, gdzie się

tan malarz urodził, , i posiano je tamże. Gdy obrazy  te. 
przybyły  przed  b ra n i j  miasta tego, stały się niestety ofiarą 
niewiadomości urzędników celnych, którzy, lubo na pakach, 
napisano b y ło ,  co się w nich zawic'ra, jednakże .lakowe 
ostremi rożenkami swojemi ze wszech stron poprzebijali , 
tak ,  że gdy rozpakowauo obrazy., znaleziono je. całkiem 
podziurawione.

Na jednej z próżnych podstaw ogrodu Tuileryjów 
w Paryżu ma być postawione popiersie Brutusa, bohatera 
wolności rzymskiej. Wykonanie pomnika tego poruczono. 
pew nem u artyście instytutu.

Pan Petit ,  lekarz z Amiens, próbował d. ló. sierp, 
r .  b. wynaleziony przez siebie płynący pod wodą okrę t ,  
i mnoga ilość widzów zgromadziła się na brzeg m orze ,  
patrzeć na tę próbę.. O  godz. ótćj .wieczorem zanurzył się 
pan Petit z  okrętem w wodę, i obiecał  być pod wodą do. 
trzy kwadranse ne 7mą. Gdy. jednak minęła godzina, a 
artysta nie pokazywał się, pospieszono mu na ratunek, ale 
wszelka niesiona mu pomoc była  nadaremną, okręt, będąc- 
ciężko naładowany, ugrzązł na dnie, i nie można go było 
wydobyć. Odważui nurkowie zapuścili się jednak pod 
w odę ,  wybili drzwi i weszli da ok rę tu ,  ale p. Petit już. 
nie żył- Nieszczęśliwy ten zostawił troje dzieci i żadnego 
nie aostawil majątku.

Stolica Grecyi, Nauplla, budowana jest amfiteatralnie; 
ma regularne ulice, wysokie ładno d o m y ,  a uawet mole 
pałacyki, w nocy zaś oświćcoea byw a  mnóstwem latarni, c a  
nawet wtedy się dzieje, gdy księżyc św iec i,  a czego nie 
przestrzegają w wielu znakomitszych miastach europejikicli .  
Jako stolica króla i rejencyi ma Nsuplia dobre zakłaoy 
naukowe dla Grecyj:  jest  tam szkoła wojskowa i obywatel­
sku, j.«st 5 drukarń, 2 lilografije, biblijoteka do pożyczania 
Książek, kilka publicznych czytelni i księgarnia,  nic mająca 
wszakże ducha przedsiębierczego. Rzecz naturalna, że 
w N aupli i  między znakomitsićmi osobami panują obycza je  
zachodnie; dają (aui wiele świetnych obiadowi wieczornych 
zabaw. Członkowie rejeneyu, ministrowie, obcy posłowie 
i pićrwszc osoby wojskowe przesadzają się w gościnności*.

W  Londynie wyszło n iedaw no  następujące z wielu 
względów ciekawe dla nas dz ie ło ,  pod napisem: Jo u rn a l' 
o j' a Noble/nan, coniprising his Tiawcls in  Polam i, Tur- 
key, W allachia, Transylwania and H un gary;.w ith  a par-  
ticular Account o f  his IlesiJen ce at P icrt.na during the 
Congress, and numerous A necdoles o f  the dislinguished, 
Persouages there assembled. 2. f^ols. 8.

Cały świat piękny Edynburga odwićdza- teraz sklep 
• tew ca  J .  Browley, który trzewiki damsnie robi ze skórek 
jaszczurczych. Są.oue niezmiernie lekkie, delikatne i ładne, 
i  zostaną zapewne trwałym  artykułem mody w stolicy 
Szkocyi, Pliuijusz twierdzi, że jaszczurka przywiązana jest  
do człowieka, szczególnie do n iewiasty ,  a twierdzenie to 
sprawdza się te raz ,  kiedy jąs tc iu rk i  dają nawet skórę 
własną dla dam na obuwie.

W  pewnym londyńskim klobie gry wyzwali się- 
reprezentanci stanu bandlnwego C ity  z reprezentantami 
modnego świata W e s t-E n d  na kilka partyj bilaru , jednę  
po 5,000 funt. szlrl. (50,000 zlr. . m. k . ) ,  nie licząc po­
jedynczych zakładów. Z początku był stan handlowy w y .  
granym , ale później świat mudny odniósł zwycięztwo i. 
u trzym ywał je jeszcze po  odejściu ostatnićj poczty.

Król Awy (Uirmauow) pisze się: Królem królów,,
urządziciclcoi pór  roku, bratem słońca i królem 2.j deszczo- 
ciironów.

S p r o s t o w a n i e .  W  Nr. 39. Rozrn, na stronie 313, 
w przedziałce 2gie'j, w wie'rszu 3.j i Ol miasto w ę g i a m i  
s i a r k o w a u e iu i , czytaj:  o d  s i a r k o w on ć m  i c z y l i  
o c z y s z c z o ne'm i z s i a r k i  fk o k s j; w wierszu 04, w tej­
że przedziałce do t e m p e r a t u r y  o k o ł o  -+- 210Q, dodaj: 
t e r  m u  m e t r  u s t u s t o p n i o w e g o .

REDAKTOR, 71IKOŁAJ MI CHALE WIC Z. DRUKIEM PIOTRA PILLERA*.


